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Jak i y d z i  z w a lc z a ła
polski film, o polskim wojsku

W zeszłam roku powstała w 
W arszawią Polska Spółka Fiimo- 
wa, spółjca złożona z pp. Chamcu, 
Broniewskiego, Sułowskiego, Wa- 
traszewskiego —  prawdziwych 
Polaków, poważnych i majętnych 
ludzi. Postawili sobie za cel stwo­
rzyć Istotnie polską produkcję. 
Bez żadnych żydów Od polskiego 
Kapitaru do dolskiego odift ierne 
go.

jako pierws-zy obraz Polaka 
SpóiKa nakręciła „Płomienne ser­
ca" —  film  e życia podchorążych 
Scenariusz opracował Grzymała 
Siedlecki, reżyserował Gantkow- 
ski, mając za asystenta Kempę, 
zaangażowano aktorów wyłącznie 
Polaków Jak pilnie tecro prze­
strzegano świadczy że zerwano 
pertraktacje z aktorką Halską tyl 
ko dlatego, te uprzedzono dyrek 
cję, że to —  żydówka.

W  „Płomieńi»yoh sercach" wy 
stąpi cały azereg nowicjuszy, co 
jest bezsprzecznie odważnym i bar 
dzo sensownym krokiem. Źydow- 
bcy producenci boją się naszych 
nazw{3K, upierają się wciąż przy 
tych samych opatrzonych, zmanie­
rowanych artystach. W „Płomien­
nych sercach" obok Barszczew­
skiej i Cybulskiego, uznanych 
sław, ukrtą się Kamińska (sym­
patyczna mała, aktorka komedio­
wa i śpiewaczka operowa); Milec- 
ki (wybijający się na czoło mło­
dej generacji aktorskiej), Węg­
rzyn (.syn znakomitego Węgrzyna, 
piery szy amant w Krakowie, Wil 
nie, Lwowie), Białoszczyńsai (u- 
czeń Osterwy, chluba dawnej Re­
duty), Jaśkiewicz (ulubieniec 
Lwowa, uczeń Zelwerowicza) itd.

Ile film kos7tu;e?
Normalny widz ani się domyśla 

co najwięcej wr filmie kosztuje. 
„Płomienne serca" mają 3000 mtr. 
taśmy, tymczasem nakręcono jej 
35.000, otóż jeden metr kosztuje 
70 gr.

Wynajęcie atelier Kosztuje 
dziennie 1300 zł, Chcąc solidnie 
pracować, nie po partacku, trze­
ba te same sceny wielokrotnie 
powtarzać. To zajmuje masę cza­
su. Odnajmywano atelier przez 
50 dnil

Plenery wykonano przeważnie 
w Rybienku nad Bugiem. Utrzy 
manie 80 »sób przez parę tygod­
ni, przeczekiwanie deszczy — to 
znowu tysiące. Jedna scena po­
żaru trwająca na filmie pare mi­
nut kosztowała 12.000 zł Kmi >t- 
kor ie zorientowawszy się, że są 
n: zbędn1, że sprowadzenie in­
nych, z dalszych okolic bedzie

kłopotliwe i drożej wypadnie — 
zorganizowali kartel za prze 
biegnięcie przez drogę, za przepę­
dzenie bydlaka żądali 2 zł. K il­
kuset chłopów i kilkaset zwierząt 
trzeba było opłacić.

Wojsko nie nie Drało za swój 
współudział, ale przeniesienie 
kompanii na miejsce zdjęć, u- 
trzymy wanie jej tam nieraz ^rzez 
tydzień —  znowu ogromne kosz­
ta.

Prace laboratoryjne pochłonęły 
80 000 zł. Jedna kopia kosztuje 
3000, a takich Kopii wykonano 20. 
Reżyser Gantkowski jeździł z ka­
wałkami taśmy do Berlina, nie­
których tricków jeszcze nie u- 
mieją w Warszawie zmajstrować. 
Czego się nie tknąć, czego nie 
ruszyć wciąż trzeba płacić i pła­
cić.

Kiniarze
95 proc. kin w Polsce należy do 

żydów. Taki bogaty warszawski 
żyd właściciel kina jest często 
wspólnikiem żyda producenta, 
żyd z Casina dał Griinsttiuowi 
duże pieniądze na „Bt marę Ra 
Jziwillównę". Postawił tylko w a­
runek: —  w roli głównej musi 
być Smosarska! Nie zgadzam się 
na żadną inną.

I cnoć było 20 kandydatek, za­
angażowano Smosarską.

Żydzi właścicile kin wpłacają 
tedy żydowi producentowi pewne 
sumy, mm on w ogolę zacznie na­
kręcać film. To kolosalna ulga

dy grosza naprzód od właścicieli Par Srul, MojsŁ. i Nuba nie 
kin. Mając swoje wielkie kapita- tylko sprzedają bilety w kasie 
ły nie przejmowała się tym i ",Wf;8n k:na, ale biorą i czynnj u- 
przystąpiła do nakręcania „Pk r w produkcji filmu. Chala- 
m.ennycb serc". W połowie pra- +ow© towarzystwo siedziało dwa 
cy, gdy już należało - zawierać hni w Rybienku, żarło, piło, foto-
koutrakty z k:rami, o wyświetle­
nie fi'mu, powstała nowa trud­
ność: mianowicie zgodnie i soli­
darnie kiniarze wymawiali się od 
ttgo:

—  To film nie dla nas, un nie­
dobry, un nic nie wart, wojsko ni­
kogo nie interesuje..

Brak żydowskich nazwi3K na 
afiszu był jedyną przyczyną tej 
niechęci. Groziło, że film zosta­
nie ukończony. & żadne kino w 
Poisce nie zecnce go wyświetlić. 
Sytuacja przy filmach wyrabia­
nych prze2 żydów nigdy niespo­
tykana. Polska Spółka już rozwa­
żała, czy nie kup.ć w Warszawie 
i w większych miastach po kinie 
na własność, by mieć gdzie wy­
świetlać swe obrazy. Agenci 
Spółki postanowili jednak użyc 
fortelu, rozjechali się po całym 
kraju, odwiedzili osobiście wła­
ścicieli kin, zaproponowali, że za 
wiozą ich ao kyDienka oDejrzeć 
i wz:ąć udział w nakręcaniu ob­
razu. Oczywiście na koszt wy­
twórni.

Zawsze darm-uchij ży-
dy dały się skusić  Przyjechały 
do Rybienka, asystowały przy 
scenie pożaru, sfilmowano ich1! 
Gantkowski wygłosił do nich mo-

komplement na serio. 

Forezpany, czyli urywki. da-

finaneówa. Polak i tSkimże kam-iWę' n^ywając W  polstfmi Jac- 
tałem co żyd nie zdoła prz, ,tą- 1 kami K “ Peri»m i. Żydy wzięiy ten 
pić do nakręcenia filmu, bo ży­
dzi kiniarze nie dadzą mu zalicz­
ki. Sitwa żydowska popiera tyl-, 
ko swoich, Polaków uważa za in­
truzów i przeszkadza im wszelki­
mi siłam'

Zmowa przeciw P.S.f.
Polska Spółka nie otrzymała te

wane jako zapowiedzi następne­
go filmu, zawierały crupę. tych 
80 żydowskich kiniarzy. Pierw­
szy raz w życiu zobaczyli się  na 
taśmie, połechtało ich to przy­
jemnie. Niech zobaczą ludzie w

grafowaio się — wreszcie pod­
pisali umowy:

—  Nu, ten fiim jest jednak 
bardzo dobry, ja go wnzmę auf 
meine munes...

W ten sprytny i kosztowny 
sposób Polska Spółka ulokowała 
swój film u żydów.

Wnioski
Żydzi ogarnęli mackami cała 

naszą branżę filmową Wedrzeć 
się w nią jest teraz niesłychanie 
trudno. Trzeba, by producent, re­
żyser, scenarzysta, aktor, opera­
tor, pracownik ■ tecnniczny byli 
Polakami. I  —  co jak się oaazu 
je ma ogromne znaczenie —  trze 
ba by kina przeszły w ręce pol- 
sKie. Trzeba całą tę partacką, nie 
chlujną, wstrętną aitwę zydow- 
cką przepędzić. Polska Spółka 
Filmowa dała godny początek, 
tylko tal dalej! Żydzi przy swej 
łapczywości, beztalenciu, płasKO- 
ści i prostactwie nigdy nie po­
stawią naszego filmu na przyzwo 
nym poziomie. Trzeba ich rugo­
wać jeśli nie chcemy być- w tej 
dziedzinie na ostatnim miejscu.

Kol.

„ Ś w i n i e  i k o r y l t  "
czyli o tro 4 z e f . lt  hum oru po łskieyo

mu swoje specjalne piętno, które 
niejednokrotnie 'razi rodzimych 
mieszkańców krsju.

Wyjątkowym zjawiskiem nu tle

Dawniejsza literatura polska 
może się wykazać bogatym dzia­
łem poezji humorystycznej i sa­
tyrycznej, zwłaszcza odznacza się 
pod tym względem literatura z o- 
Kresu dawnej niepodległej Rze­
czypospolitej. Wystarczy tu wy­
mienić takich pisarzy, jak Rey, 
Kochanowski czy Krasicki.

W okresie Polski podzielonej 
literatura satyryczna zeszła na 
plan dalszy. Twórczość bowiem 
literacka polsKa nosi na sobie 
piętno tragizmu.

OdDudowa właśuego państwa 
nie przyniosła tu zmiany na lep­
sze. Mimo, że w nowym państwie 
zarówm w okresie rządów sejmo­
wych. jak i dyktatury pomajowej 
tyle byłe rzeczy do wyśmiania, do 
schłosiama ostrym batem satyry, 
odrodzenie humoru nie następu­
je. Humor „polski" biorą w nie­
podzielny pacht różni poeci ży­
dowscy z Tuwimem i Słonimskim 
na czele. Wszystkie niemal pis­
ma humorystyczne t  zw. polskie, 
opanowane są przez żydów. Żydzi 
nadają t. zw. humorowi poiskie-

powszechnego lazydzenir humort 
polskiego jest Ai. Dzierżawskf 
Nawiązuje on b ezpośredn io  do 
.dawnej tradycji humoru polskie­
go, wyzbywając się naieciaioścl 
obcych. Dlatego jCŁo drobiazgi 
humorystyczne, ukazujące się na 
łamach różnych pism codzien­
nych spotykają się z tak pr*3 
ehyluym przyjęciem p u D licm o le i 
polskiej. ’ "  Ł '

Dlatego też dobrze się stało, im 
część utworów humorys cyczno- 
satyrvcznych Ala, które się oka­
zywały w pismach codziennych, 
zostały zeorane razem i ukazały 
się obecnie w książce p. t. „&vi 
nie i kopyto"

Niewątpliwie znajdzie się on u 
w rękach każdego Polaka, sprag­
nionego prawdziwego - humoru 
polskiego, pozbawionego tak spe- 
eyricznyeli naleciałości semic­
kich. J. K

XV-!eJe i^nfyflkiiu
0  ca Św. P lisa  X I\

W roku bieżącym ze szczególna -eorezentacyjną Akademię ku czci
Jego Świątobliwości.

Instytut prosi oiganizacje społecz­
ne o wysianie pocztów sztandarom 
wych. - f — - —

Wszellich informacyj udzieli biuro 
Akcji Katolickiej, ul. Nowogrodzka 44 
lei. 706-54 od godz 10—11 rodzien- 
nie. - - « ■ ----

uroczystością obenodzić będziemy X',r 
rocznicę Koronacji Papieża Piusa XI.

W piątek dnia 12. II. b. r odbędzie 
się uroczysta Msz«. św. w Katedrze.

W niedzielę zać la lutego b. r o 
godzinie 5-ej po poi. Archidiecezjalny 
instytut Akcji Katolickiej organizuje

ABC sportowe
;8<j w ru f sfn na starcie

!V-go m&rszu sz lak iem  efrugiei B rygady Lesiontfw
Marsz zimowy „Huculskim 

kicm ii-ej Brygady Legionów' 
na celu uczczenie przez wyczyn spor­
towy kampanii górskiej, przeprowa­
dzonej na tereme Huculszczyzny

wyniki sonliw:
p ią teg o  (tnła w  Zako panem ¥"j 

*W I 1
Gon. Ł Dyst. 'i.OOC *n. nagr. 700 zł. 

1. Orion, ż. (Jstinow, J) Orfeusz. Bez 
miejsc: Nemrod i Marlena. Tot. II, 
franc. 8 i 6,50 zł,

Gon. 2. Dvst. 3.600 m nagr. 30C zł. 
Przeszkudy. 1. Admonicja, chi Wierz­
bicki, 2, FniisteriT- Bez miejsc: Ge- 
heimniss, Panc jr, Banzaj. Wyc. Har­
cerka. Złota Pantera i Ostoja. Rjad 
upadł w czasie gonitwy. Tot- H, 
franc. 6.50 i 6 zl.

Białymstol 11, Brześciu, i arnowie, orztz słabną Żelazną Brygadę. Poko­
nanie trudnych warunków, stwarza­
nych przez surową naturę górską, w 
marszu narciarskim, będzie najlepszą 
formą przypomnienia młodemu poko­
leniu czynu żołnierzy, który byi połą­
czeniem wielkich sił auchowych i fi­
zycznych.

Tegoroczny marsz, oędzie czwar­
tym z kolei i odbędzie się w dniach 
od U _  13 lutego. Marsz podzielono 
na trzy etany, na Krasie, Rafajlowa — 
Przełęcz Legionowa (Pantyrska), Ra­
fajłowa — Jablonica, Jabłonka — 
Worochta. W pierwszym dniu patrole 
przebędą około 20 km- (468 m, pod

Nidzica. Wyc. Oiion, Marlena, Choj- 
ral j Tor 6 zt.

Gon. 4. Dyst, 7 600 m. nagr. 400 J. 
Ploty. 1. Majcan, j. Wachowiak. 2 
Hipogryf, 3 hai rka. ' tfez m'eisc: 
i hojral, Oigolo, Don, Indolence. Wyc. 
Geheimniss, Lol i Trubadur. Tot. 7,5, 
franc. 6, 13 1 8,5 zl. ; -

Gon. 5. Dyst. 1.600 m. ragr. 400 zi. 
i. Nuda, j. haicer, 2. Cross Courtry. 
Bez miejsc: Babosz, Kacper i Laoor,

Szla- 1 Klasa — patrole wojskowe pc 2 
ma patroie na O. K., nadto pairole z KOP 

Straży Gianicznej I P. P.

II klasa — patrole cywilne po jed­
nym na okręg i podoKięg, w skład 
wchodzą organizacje P. W., sportowe 
i regionalne.

Uo marszu rgiosiio się 120 patroli, 
z czego do uuziaiu zaKwaiiiikowano 
88, w tym 25 wojskowych, 2b patroli 
regionalnych (w tym 8 huculskich). 
W marszu uczestniczą również i pa­
nie.

Wyc. Harcerka Ztota Pantera « Eo..
Gon. 3. Dyst. 2.000 rn. nagr. 500 zl. Łotr wskutek krwotoku nie skończył £0T? 1 468 m. w aoł). frzeba osiąg- 

1. Ruu, j. Balcei Rez miejsc: Flaga i gonitwy. Tot. 10,5, franc. 6,5 1 12 z!.! nąć minimum 6 godz. 30 min; drugi
dzień: 32 km. (598 m. pod górę i 472 
m. w dól) — czas 10 godz.; trzeci 
dzień: 23.5 km. (600 pod górę t 576 
w dól) — czas 8 godz.

Uczestnicy marszu zostaną podzie­
leni na dwie grup)1:

Z sal Lmcedaw-ij

Ł SgndrutD̂a-TuBho o Filharmonii
Posiadauie pięknego głosu nie 

zawsze wystarcza do zakwalifi­
kowania śpiewaczki lub śpiewa­
ka do kategorii wielkich artystów. 
Oprócz głosu i umiejętności ope­
rowania nim (czyli techniki wo­
kalnej), oprocz solidnej szkoiy 
(czyli dobrych poastaw) wymaga­
ne są jeszcze: wrodzona kultura 
i muzykalność. Dopiero cało­
kształt tych cech pius talent po­
rwała uważać danego artystę lub 
daną arty stkę — za wielką.

Ewa Bandrowska - Turska zjed 
noczyła w sobie wszystk'e wymię ■ 
nione zalety, dętego może być 
nazwana —  wielką śpiewaczką, 
pozatem wrzystkiem posiada jesz 
cze ważny atut — jest pracow itą. 
N 'e poprzestając na odnoszo­
nych ustawicznie sukcesach na 
■wybitniejszych estradach euro­
pejskich pracuje bezustannie nad 
sobą, doskonaląc się w sztuce 
śpiewania. Z roku na rok Ban- 
drowska - Turska robi postępy;— 
to nie żart, lecz budująca rzeczy­
wistość, godna podkreślenia.

Po paroletniej przerwie E. Ban­
drowska - Turska wystąpiła w 
Filharmonii na piątkowym kon­
cercie symfonicznym w utworze 
dla niej specjalnie napisanym 
przez poznańskiego kompozytora 
Tadeusza Kaszerna do słów T. 
Micińskiego „Koncert na głos i 
orkiestrę". Kompozycja ta pocho- 
dizi z 1928 roku i jej partia wokal­
na. najeżona karkołomnymi trud­
nościami doskonale leży w gło­
sie E. Bandrowskiej - Turskiej. 
Liryczna zaduma,, wybuchy, na­

miętności łączą się w tym eklek­
tycznym i mocno rozwlekłym utwo 
rze z lekkością figlarnych biegni 
kow wokalnych, zwinnością sko­
ków i trelów. Foważne zalety po­
pisowe, uwypuklające przepiękną 
koluraturę Bandrowskiej - Tur­
skiej, sprawiają, że utwór ten 
śpiewa znakomita nasza ariystka 
wszędzie, gdziekolwiek występuje 
z orkiestrą symfoniczną. Należa­
łoby się postarać, aby kompozyto- 
rowie polscy przyczynili się do 
wzbogacenia repertuaru E. Ban- 
drowskiej, co wyszłoby niewątpli­
wie na korzyść dla całej polskiej 
myzyki.

Nieliczna lecz doborowa publicz 
noć Filharmonii przyjmowała 
wielką śpiewaczkę entuzjastyczni#

domagając się licznych naddat­
ków. Uwolniony od skomplikowa­
nego aparatu orkiestrowego głos 
Bandrowskiej - Turskiej brzmiał 
przy leciutkim akompaniamencie 
fortepianowym jeszcze piękniej, 
przejżyściej i bardziej fascynują­
co.

Emil Cooper dyrygował koneer 
tem, złożonym z „Morza" Debu- 
ssy‘ego, Suity Strawińskiego 
„Ptak ognisty1, „Rapsodii mu­
rzyńskiej" Paulenca i „Obrazów 
z wystawy" MussorgskKgo - Ra- 
vela. Program składał się więc 
eaSkowiftie z dzieł wepółczesnych, 
7.a cc naiezy się uznanie Dyrekcji 
Filharmonii, idącej coraz bar­
dziej z duchem rzasc

Michał Rondrack1

„Kobieta, wino i dancing
w T e a trz e  Rozm aitości

91

Ruchliwy teatrzyk „Rozmaitości", 
zorganizowany wokół jednego filaru 
— Waltera, wystawi! drugą z rzędu 
komedię. Tym razem jest to sztuka 
Kiedrzyńskiegc „Kobieta, wino i 
dancing". Sztuka, jeśli się uwzględni 
położenie teatru „Rozmaitości", jest 
wybrana dobrze. Pod tym samvm 
względem jest też znośnie wystawio­
na. Jeśliby się natomiast chciało o- 
mawiać ją z punktu wadzenia „kryty­
ki teatralnej", trudno by mówić po­
chlebnie. W każdym jednak razie, 
aktorzy robią to, co mogą, lub na co 
ich stać, a Walter to, co tylko on tak 
świetnie potrafi. Publiczność ocenia 
wysiłki zespołu i odnoś, się doń z ca­

łą sympatią.
Reżyseria szwannuje pod wiciu 

względami, zwłaszcza jeśli chodzi o 
ruch i ugrupowanie aktorów na sce­
nie, ale te usterki pokrywa w znacz­
nej mierze dość doore tempo. Deko­
racje natomiast są bezsensowne. Tru­
dno uwierzyć bowiem, że patrzymy 
na wnętrze starego domu, w którym, 
do każdej ściany, do każdej klamki 
przyklejony jest jakiś strzępek tra­
dycji.

Oook Waltera, który gra inteli­
gentnie i opanowanie swą rolę, trze­
ba wymienić Stanisława Zięciakiewi- 
cza, Wandę Parr„ewską, no i lasz- 
czołta. (st. g.)

W dniu U. II. pobierze delegacja 
kół pulkov'ych II Bryg. Leg, ziemię

z pod Krzyża Legionów, składając 
ieduoeześnie wieniec. W dniu łą. JL 
rano wręczy delegacja ziemię tę po* 
czas uroczystości pod Krzyżem v 
Worochcie zwyo.ęskiemu parolowi^ 
który zawiezie ją na Sowimec.

Niezależnie od marszu odbędzie alf 
w Worocncie zjazd lekarzy aport o* 
wych sekcji higieny Towarzystw? 
Przyjaciół huculszczyzn^.

Na Zjeździe poruszane będą tema* 
ty; a) zagadnienie zmęczenia, b) ży­
wienie, c) zagadnienie sportu kobie­
cego, d) organizacja ł uchwaieme sta® 
tutu Stowarzyszenia Polskich Leka* 
rzy Sportowych.

t i  ę d z y r . a i o d o w e  p n k & z y  ł y ź w ^ r s k i e w Z a k c n a n e iT i
Zorganizowane przez Zakopiańskie 

Towarzystwo Łyżwiarsk.e w dn.ach 
7 — 8 bm międzynarodowe pokary 
łyżwiarskie w jeźc.zie figu-owe' n? lo­
dzie z udziałem łyżwiarzy wiedeńskich 
i polskich odniosły pełny sukces pod 
każdym względem.

Z polskich łyżwiarzy nopisywały się 
wykazując dalszy postęo zm e  pary 
Chachlewska i Tneuer (z Warszawy) 
i rodzeństwo Kj lusowie ze śląska, so­
liści Ziajowna, Czorowna i Paweł Bres 
lauer.

Wiedeńczycy z „Wiener Eisiauf V er­
em” i z Klubu „Engelman” popisywali 
się ewolucjami tanecznym! stojącymi 
na najwyższym poj tomie, wzhuozając 
ogólny podziw.

Pary Stoenzel i Hofmwtłn, Wagner ł 
Stanieok oraz solistlć Holzman, Waecu 
ter, Scnencit i Ressingtr, a wreszcie 
znakomity młodziutki Alfred TrenkMr, 
wykonali najwyższej klasy jazo^ na 
loazie, Dodnosząc swym udziałem 
ostatnio urządzone popisy do b. wy - 
soKiego poziomu.

Oslablrinie reprezentacji rarciarskNiI
na m is trzo s tw a  św ia ta

D l a c z e g o  m e  i e a i .  e  O r l e łv i c z ?
Na narciarskie mistrzostwa świata 

mające się odbyć w Chamonix w cza 
sie od 12 do 18 b. m. ustalona zosfala 
pizez PZN ekspedycja w składzie: 
Br. Czech, Maiusarzc Andrzej i Stani 
aław, Czepczor, Karpiel, Nowacki, 
Schindler i Orlewicz Skład ten urno 
żliwial start we wszystkich konkuren­
cjach w szczególności: w sztafecie
4X10 km (Czepczor, Nowacki, Kar- 
Diel, Orlewicz). Dia wszystkich wy­
mienionych zawodników przygotowa­
no paszporty, wizy, sprzęt.

Skompletowanie powyższego skła­
du doznt lo przeszkody z tego powo­
du, iż Czeoczor Jar,, zawodnik SKN 
Katowice, został wysłany p-zez cie­
szyński oddział Związku Rezerwistów 
do Worochty, celem wzięcia udziału 
w patrolu tej organ zacji w ezasie 
marszu szlakiem II Brygady Legio­
nów.
NIEOBYWATELSKIE STANOWISKO 

ZWIĄZKU REZERWISTÓW
Przedstawiciele PZN zwrocdi się 

do kierownictwa oddziaru 7w. Rezrr 
wistów w Cieszynie z prośbą odwo­
łania Czepczora, jako nieodzownego 
w składzie poiskiej drużyny reprc 
zentacyjnej, koniecznego dla sztafety 
4 X fu sm Interwencja ta jednak me 
przyniosła spodziewanego wyniku 
mimo, że Polski Zw. Narciarski po­
wołał się na ogólne interesy polskie 
go sportu narciarskiego.

DLACZEGO BFZ ORLEW1CZA
Wobec tegf PZN zrezygnował ze 

startu w sztafecie 4X10 km. i skreś 
lił z listy zgłoszeń Karpiela i Orlewi- j

nisława i Andrzeja Marusarzy, No­
wackiego i Schindlera

Stanowisko P. Z. N. wydaje się nie 
zupełnie słuszne, zwłaszcza o ile

wodach w Zell am bee wykazał 
doskonałą łormę Tymbarazuj, ze bs- 
wił już z? granicą i koszt przejazdu 
tego zawodn^a do Chamomx był by

chudzi o Orlewicza, który na za stosunkowo niewielki.

Godna poparcia  in ic ja ty w a
Orkiestry Filharmonii W ar$ ła«stie l

Stowarzyszenie Artystów Or­
kiestry Filharmonii Warszaw­
skiej złożyło nr ręce ministra 
W. R. i C. P. memoriał, w którym 
przedstawiwszy dotychczasową 
działalność orkiestry Filharmo 
nii Warszawskiej, oraz liczne i 
poważne braki w dziedz.nie pro­
pagandy kultury muzycznej 
wśród spoieczenstwa, zw-aca się 
do Min. W. R. i O. P. z prośbą 
o ułatwienie onen strze fiiharmo- 
n.cznej organizowan a koncertów 
poza Filharmonią, dla szerszych 
kół społeczeństwa, a lakze w mia­
stach prowincjonalnych i w u- 
zdrowiskach.

Realizację teuo stowarzysze­
nie proponuje w następujący 
sposób, 1) Ministerstwo wystę­
puje do Ministerstwa Komunika­
cji o przejazdy b«zrfa+ne dla or­
kiestry (koieje i autobusy). 2)

111 o u o , y 6Liunz.c.u i \ t t i  1 k/j iv. tv 1 • • , ■ ■ -
cza ze wzgięr-u «  to, ze choć zgłoszę- J M ijfts terstw o  porozuim ew a się* z

•___ 1- 1__   1_______   .1 _ nr\ n K A r t rn A n rn -m  m  l.fl n r 1 ł-*i /1 a rv-v ini do innych konkurencyj, ale bram 
byli pod uwagę przede wszystkim dla 
sztafety.

Po tej zmianie skład drużyny star 
tującej w mistrzostwach świata obej- 
.muje 5 osób: Bronisława Czecha* Sta-

pp. prezydentami miast i radami 
szkolnymi przy organizowaniu 

koncertów popularnych dla mło­
dzieży na wzór poranjców w 
Warszawie. 3) Ministerstwo wy­

znacza każdorazowo pre'egenta n*» 
koncerty. 4) Ministerstwo poro­
zumiewa się z Zakładam-' Pań­
stwowymi Uzdrojowisk w spra­
wie sezonów letnich, w celu uzy­
skania budżetu na pełną orkie­
strę. 5) Ministerstwo podejmu­
je inicjatywę podczas letnich mi« 
sięcy festivale muzyczne n? 
wzór za granicy w celach propa 
gandowych. 6) Bezpłatne koncer­
ty dla bezrobotnych w dorozumie­
niu się z Funduszem Pracy 

Inicjatywa jedynej reprezen­
tacyjnej symfonicznej orkiestiy 
w Polsce zasługuie w nełni na 
poparcie. Ciekawe jak się do nie; 
ustosunkuje ministerstwo?

S p ra w * p. Lukrecji
Wyzrbwerony na wero^aj proce* 

ze skargi dra T. Gluzinskieg' 
przeciwko redaktorowi „Epoir1 
H. Luk-erowi został przeć Sąć 
Okręgowy ooroc-ony, gdyż oskar­
żony p. Lukree nie stawił się, u- 
snrawiadliwlając awrą meobecnosć 
swi*dsrtw«m )-akąr*m.


